Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem - 


seligijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t.: „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna: na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr, 75 fen. „ Wia- 
mas Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terg T, pr: 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
8 s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Nr. 126. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku . 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Na listopad I grudzień 


można już teraz zapisywać 


„WWiarusa Molskiego*, 
który wraz z „Nauką Katolickąć i „Zwiercia- 
diem“ na 2 miesiące kosztuje już z odnosze- 
niem do domu 

Sieg tylko 1,20 mr. mg 

Kto już posiada .,Wiarusa Polskiego“ 
niech załączony na trzeciej stronie formularz 
wręczy Rodakowi, który żadnego polskiego pi- 
sma nie czyta, i zachęci go do zapisania ,, Wia- 
rusa Polskiego*. 

Rodacy! rozszerzajcie jak najwięcej „ Wia- 
rusa Polskiego, aby tenże tem skuteczniej 
mógł pracować dla dobra ogólnego. Niech 
każdy z szanownych naszych czytelników choć 
tylko jednego nowego pozyska abonenta, a 
przysłużą się dobrze sprawie Polaków na ob- 
czyźnie. ,.Wiarus Polski“ powinien się znaj- 
dować w ręku każdego Polaka na obczyźnie. 


Ld 
Polacy na obezyznie. 
. Rotthausen. Kochany „Wiarusie Pol- 
ski“! Muszę ci teź donieść, jak u nas w Rott- 
hausen zapatrujemy się na naukę polskiego 
czytania i pisania. Staliśmy długo z rękami 
założonemi i przypatrywaliśmy się młodzieży, 
niemczącej się coraz to bardziej. Nie w ka- 
żdej rodzinie tak się dzieje, ale trafiają się 
rodziny polskie, u których matka bardzo mało 
włada językiem niemieckim, a mimo to rozmawia 
z dziećmi w tym języku. Później, gdy dzieci 
już lepiej niemieckim władają językiem, to 
same szydzą z ojca lub matki, że te parę słów 
które rozumieją w obcym języku, uzupełniać 
muszą mową polską. Dreszcz człowieka prze- 
chodzi, gdy widzi tak się niemczące pokolenie 
nasze. Bracia! co to będzie z nami później, 
gdy to pokolenie młode. dojdzie do lat tych, 
w których my się dziś znajdujemy! Toż to 
będą najzaciętsi wrogowie naszej polskiej mo- 
wy. Nie, tak dalej iść nie może, powiedzmy 
sobie, my ojcowie, my musimy dzieci nasze 
na Polaków i to prawdziwych Polaków wy- 
chować. Ale jak to najlepiej zrobić, aby do 
tego celu dojść? Jest to bardzo łatwo. Po 
pierwsze, do dzieci, które trochę zaczynają 
wymawiać niektóre słowa, nie mówić do nich 
inaczej, jak czysto polskim językiem, dalej 
zaczynać je uczyć polskiego pacierza i trochę 
małego katechizmu, aby wpajać zaraz od ma- 
łości bogobojaość i religijaość. Po drugie, 
zakładać małe szkółki i uczyć je czytać i pi- 
sać po polsku, to jest bardzo łatwa rzecz, 
tylko trzeba dobrej chęci. W: Rotthausan też 
tak długo spaliśmy i niejako namyślaliśmy się, 
jak zacząć to dzieło. Lecz Pan Bóg radzi 
o swojej czeladzi. Oto p. G., egzaminowana 
nauczycicika z Rotthausen, obiecała nam, że 
będzie dziatki polskie uczyć czytać i pisać po 
polsku dwa razy w tygodniu po dwie godziny 
i to bezpłatnie. 
Dzielę się więc tą wesołą nowiną z Re- 
dakcyą „Wiarusa Pol.“ i wszystkimi jego czy- 


telnikami. Tak tedy otwieramy w przyszłą sobotę 
szkołę polską i to o godz. 2 po poł. w lokalu 
zwykłych naszych zebrań. A więc kochani 
rodzice dziatek polskich, gdy szkoła zostanie 
otwartą, posyłajcie do niej dziatki wasze licznie, 
bo tu macie sposobność najlepszą. Pokażemy, 
że im bardziej gnębić nas będą wrogowie nasi, 
tem bardziej my się w mowie polskiej kształcić 
będziemy i starać, aby i dzieci nasze zostały 
Polakami. W końcu nadmieniam, iż zgłosze- 
nia do szkoły będę przyjmował dla członków 
Towarzystwa św. Augustyna w niedzielę na 
sali posiedzeń, a dla nieczłonków w domu moim 
Leytherstr. nr. 72, II. Plan szkólny zostanie 
za pośrednictwem p. G. później ogłoszony 
w „Wiarusie Polskim“. 
Karol Bzdęga: 
(Oby Rodacy z Rotthausen korzystali z tej 
sposobności i wszyscy swe dzieci do szkoły 
posyłali, a Polacy w innych miejscowościach 
poszli za dobrym przykładem. Pierwszej 
szkółce życzymy powodzenia, a zacnej nau- 
czycielce wytrwałości i błogosławieństwa Bo- 
żego w chwalebnej pracy. Red.) 


Linden nad Ruhry Towarzystwo 
św. Wacława w Linden obchodziło dnia 21go 
paźdz. drugą rocznicę swego założenia. O 
godzinie 4-tej zebrały się Towarzystwa do 
kościoła na polskie nabożeństwo, które nam 
odprawił wiel. O. Andrzej i wypowiedział ka- 
zanie, które wszystkich do łez wzruszyło. Po 
nabożeństwie udaliśmy się na salę p. Seidl- 
manna, gdzie się odbyła dalsza zabawa. Po 
przywitaniu zebranych Towarzystw i gości 
przez przewodniczącego, zagrała muzyka hymn 
narodowy. Następnie zachęcał prezes naszego 
Tow. p. Frydrychowski, aby Polacy się orga- 
nizowali, wstępując do „Związku Polaków 
w Niemczech“, który istnieje w Bochum, gdyż 
tylko wspólna moe zdoła nas ocalić. Dalej 
zachęcał także do liczniejszego zapisywania 
i pilniejszego czytywania „Wiarusa Polskiego“, 
który broni interesów Polaków na obczyżnie. 
W końcu wzniósł mówca toast na cześć Ojca 
świętego Leona XIII i cesarza Wilhelma II. 
Poczem wystąpił p. Adamski z Bochum z pię- 
knym śpiewem. Honorowy nasz członek pan 
Szymkowiak, w dłuższem przemówieniu wy- 
kazał zgubność zapatrywań niektórych Roda- 
ków, przyjeżdżających z rodzinnych stron na 
obezyznę. Wymienił wszelkie środki. germa- 
nizacyjne, jakich nieprzyjazne nam koła uży- 
wają, a w końcu potępił tych Rodaków, co to 
się jeszcze szczycą, że ich dzieci tylko po nie- 
miecku rozumieją. Bo czyż to nie wstyd 
i hańba, lekceważyć to, co nam powinno być 
świętem? P. Cybertowicz z Bochum, członek 
Fow. św. Barbary, wystąpił z ładną deklama- 
cyą. Poczem synek p. Frydrychowskiego wy- 
głosił deklamacyę: „Żal za Ojczyzną“. Dalej 
przemawiał p. Kaczmarek, przewodniczący 
Tow. św. Barbary z Bochum, a przew. Tow. 
św. Józefa z Wattenscheid, p. Sztul, wystąpił 
z deklamacyą. Potem odegrano teatr amator- 
ski pt.: „Mały złodziej“, który wypadł ku za- 


dowoleniu zebranej publiczności. W między- 
aktach zabrali głos czcigodni nasi księża, 


zachęcając Rodaków, aby przystępowali do 


naszego Towarzystwa, gdzie po polsku roz- 
mówić i zabawić się mogą, bo nie powinniśmy 
wstydzić się mowy polsxiej, albowiem nas Pan 
Bóg stworzył, który wszystkie mowy zna i na 
sądzie Bożym będzie nas sądził w języku oj- 


Bochum, wtorek, 30 pażdziernika 1894. 


ROK 4, 


czystym. Każdy naród w swojej mowie, jaką 
go Pan Bóg obdarzył, rachunek będzie zda- 
wał, i ciężka spotka go kara, jeżeli tego daru 
Bożego nie szanował. W końcu wznieśli toast 
na pomyślny rozwój Towarzystwa naszego. 
Pan Szymkowiak podziękował wiel. księżom 
i wskazując, iż Polacy zawsze wiernie stali 
przy Kościele katolickim, i że nadal pozostaną 
wiernymi synami Kościoła, poczem wzniósł 
toast na cześć tychże księży. Potem wystąpili 
jeszcze z przemówieniami: przew. Tow. świę- 
tego Wojciecha z Hóntrop i zastępca prezesa 
z Bochum, p. Sztal z Wattenscheid zanucił: 
„Polska powstaje“, a członkowie Tow. świętego 
Piotra z Horst odegrali ucieszną sztuczkę : 
„Dwóch głuchych“. Po deklamacyi p. Sta- 
chowiaka podziękował zarząd Rodakom za. 
liczny ndział w zabawie, poczem wszyscy po- 
krzepieni na duchu, około godz. 10-tej roze- 
szliśmy się do domów swoich. 

Nadmienić też należy, że spokój panował: 
jak najwzorowszy, eo nas bardzo: cieszy, gdyż 
niemieckie „Anzeigery nie mają sposobności, 
aby z nas szydzić. 

Towarzystwom oraz wszystkim gościom 


za odwiedzenie nas, a me miej amatorom nas T7 


szym i Rodakom z Horstu, także i tym, co 
kierowali całą zabawą, dziękujemy serdecznie: 
staropolskiem „Bóg zapłać !* 

Nadmienić jeszcze wypada, iż p. „Amt- 
mann“ nie zezwolił na odegranie sztuki: 
„Sobieski“. ani na pochód do kościoła z roz- 
winiętemi chorągwiami. Wyrok ten uważamy 
jednak za nieprawny i udamy się do wyższej 
instancyi. Z szacunkiem 

W. Nowak, sekretarz. 

(Słusznie Rodacy czynią, że nie myślą po- 
zwolić na ukracanie swych praw. Mamy na- 
dzieję, że wyższe władze zakaz ten zniosą. 
Nie trzeba sprawy popuścić, lecz iść choćby 
do najwyższej instancyi. Red.) 


Z pod Bernburga. W tutejszych oko- 
licach przebywa dość wielu Polaków, którzy 
częścią po fabrykach, kopalniach i licznych 
tutaj folwarkach pracują. Do tego czasu nie- 
mają oni tu jeszcze żadnego polskiego towa- 
rzystwa, któreby tu koniecznem było, ażeby 
się Rodacy wspólnie pouczać mogli. Nie ma 
tu najmniejszej łączności między nimi, dla tego 
też socyaliści, którzy na nas swe sidła ciągle 
nastawiają, zobaczą niebawem pożądany skutek 
swych zabiegów, jeżeli tak dalej pójdzie. 
Kościółek coraz to próżniejszy, a nasi rodacy 
dzień poświęcony Panu Bogu na chwałę, prze- 
pędzają w szynkowniach, na muzykach i innych. 
często bezecnych zabawach. Jak się dowie- 
działem, już niejedni nawet na socyalistyczne 
zebrania uczęszczają, ażeby się o tych złotych 
górach dowiedzieć, których socyaliści sami nie 


„mają. Nie dość na tem ale już nawet pol- 


skie dziewczęta wychodzą za Niemców lutrów, 
a znów chłopacy z Niemkami się żenią, jak 
tego mamy liczne dowody w Nienburgu nad 
Salą i Bernburgu. Polscy rodzice nie uczą 
swych dziatek mowy polskiej naszej kochanej, 
której za żadną cenę wypierać się nie powin- 
niśmy. Następujący wypadek zdarzył się w 
Bernburgu: Pewien Rodak rozmawiał z pol- 
skimi rodzicami w Bernbergu, a kilkoro ich 
dzieci, które przy sobie mieli zajadało kołacze. 
Gdy się ich spytał, czy im kołacz smakuje, 
spojrzeli na niego jak na tuza — a rodzice na 
to: oni nie rozumieją po polsku, bo z tutej- 


= 


szymi dziećmi tylko po niemiecku mówią a i 
oni sami po niemiecku z nimi szwargocą, bo 
dobrze też nie umieją. Gdy im uwagę zwró- 
ciłem, że tak się czynić nie godzi, odpowiedzia 
ów ojciec: „Ja chodzę do pracy i nie mam 
czasu, a żona to, jak to żona“. Takich wy- 
padków mógłbym kilkanaście przytoczyć. Zle 
i bardzo źle się tu dzieje, i jeżeli się nie po- 
prawimy, zginiemy marnie. 

Polacy! bierzmy się zatem odważnie do 
dzieła i załóżmy polsko-katoliekie towarzystwo, 
czy to w Bernbergu, czy w Calbe nad Salą, 
gdyż w ostatniej miejscowości już o tem myślą 
Rodacy, abyśmy «wspólnie mogli pracować dla 
ogółu. Piszący te słowa chętnieby wam w tem 
pośredniczył. W takiem towarzystwie jest tu 
dla nas na tej obczyźnie najlepsza zabawa, 
która nas oświeca i do dobrego pobudza. 
Weżmy sobie na wzór naszego ukochanego 
wodza Kościuszkę, co on dla Ojezyzny czynił, 
a nawet życie był gotów za nią poświęcić. 
Rodacy, upamiętajcie się a Bóg nam dopo- 
może. Wy zaś matki Polki uczcie dziatki 
wasze mowy polskiej, uczcie je czytać i pisać, 
ażeby na dobrych synów naszej drogiej Ojczy- 
zny wyrosły. Pamiętajcie na te słowa: 

„Matko Polko, tyś orlica, 
„Która strzeże tego gniazda, 
„Jako święta niebios gwiazda. 
„I dopókąd stanie ciebie 
„Matko Polko w domu twoim, 
„Łaska Boga dla nas w niebie, 
„I na ziemi się ostoim.* — 

Później napiszę więcej. Pozdrawiam Szan. 
Redakcyę „Wiar. Pol.“ 

Jan Kuczmiński, 
Grinschleben (?) p. Nienburg a. S. 

(Jeżeli w jakiej miejscowości Polacy mie- 
szkają w większej liczbie powinni koniecznie 
założyć towarzystwo polskie. Zamiar założenia 
towarzystwa w Calbe albo w Bernburgu można 
tylko pochwalić. Szan. korespondentowi dzię- 
kujemy za pamięć i prosimy o częstsze wiado- 
mości z tamtych stron. Jeżeliby Rodacy po- 
trzebowali przy zakładaniu towarzystwa naszej 
pomocy, chętnie jej udzielimy. Red.) 

Misburg pod Hanowerem. Towa- 
rzystwo św. Wojciecha w Misburgu obchodziło 
w niedzielę, dnia 21-go bm. uroczystość po- 
święcenia chorągwi. O godzinie 8-mej została 
odprawiona msza św. na intencyę Towarzy- 
stwa, a o godz. w pół do 3-ciej została po- 
święcona chorągiew. Podczas dopełniania tego 
obrządku śpiewano przy wtórowaniu organ 
polskie pieśni. Odwiedziły nas następujące 
Towarzystwa: św. Barbary z Helmstedt, św. 
Józefa z Velpke, dwa  niemiecko-katolickie 
Tow. z Hanoweru i Towarz. św. Kazimierza 
z Hanoweru. Tow. św. Kazimierza podaro- 
walo nam złoty gwóżdź do chorągwi, za co 
bratniemu towarzystwu składa nasze Tow. ser- 
deczne: „Bóg zapłać!“ O godz. 4-tej odje- 


„Adam Mickiewicz. 
I 


Z dziejów starego zakonu wiemy, jakiej 
czci doznawali u wybranego przez Boga narodu 
prorocy, jak naród krzepili w niedoli, jak mu 
zapowiadali przyjście Zbawiciela, jak uczyli 
kochać Boga i jego świątynie, jak siali miłość, 
zgodę i braterstwo wśród ludzi. Dotąd było 
szczęście w tym narodzie, dopókąd naród czcił, 
rozumiał i słuchał proroków swoich. Gdy się 
ich zaparł, gdy nie uznał Zbawiciela, musiał 
własną opuścić ziemię, rozpadły się mury sto- 
licy, że kamień w niej na kamieniu nie został. 

Gdy Bóg już zesłał Syna swego na odku- 
pienie grzechów świata, nie zesełał proroków, 
mających objawienie przyszłości, ale obdarza 
narody takimi ludźmi, co podnoszą ducha na- 


rodu, gdy cierpi, łagodzą waśnie, gdy jest w- 


niezgodzie, wskazują drogę, po której ma po- 
stępować, gdy błądzi. Uczą nas oni i uszla- 
chetniają za pomocą pieśni, które poezyami 
zowiemy. Pieśnią najlepiej trafić do duszy, 
bo któżby nie lubił pieśni? Pieśń jest towa- 
rzyszką życia ludzkiego od kołyski do grobu. 
Gdy człowiek dzieckiem, śpiewa mu nad ko- 
łyską matka piosenki, a gdy podrośnie, śpiewa 
pieśni z innymi ku chwale Bożej w kościele. 
Gdy mu radość serce przepełnia, śpiewa pieśń 
wesołą; gdy mu się oczy boleścią łzawią, pieśń 
mu koi żale; do grobu śpiew go kapłana pro- 
wadzi i nad mogiłą jeszcze pieśń żałobną za- 
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WIARUS POLSKI 


chaliśmy do M sburga, gdzie urządziliśmy 
pochód przez wieś z muzyką na czele na salę 
p. Oppenborna, gdzie się odbyła zabawa. Na 
przedzie pochodu postępowały dwie dziewczyny 
w bieli, niosąc koronę. Rodacy wystawili 6 
bram powitalnych, za co im składamy serde- 
czne: „Bóg zapłać!* O godz. 5 tej powitał 
przewodniczący zebranych gości staropolskiem 
pozdrowieniem, poczem odśpiewano zwrotkę 
pieśni: „Matko niebieskiego Pana*. Następnie 
p. Trzos, honorowy członek Tow. św. Kazi- 
mierza z Hanoweru powitał niemiecko-kato- 
lickie towarzystwa z Hanoweru, a w końcu 
wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć cesarza 
Wilhelma II. Poczem przewodniczący Tow. 
św. Kazimierza wzniósł okrzyk na cześć Tow. 
św. Barbary z Helmstedt i św. Józefa z Velpke, 
a dwie panny i trzech panów odśpiewało: 
„Polsko korono“. Członek Tow. św. Barbary 
z Helmstedt, p. Maciejewski, pozdrowił nasze 
Towarzystwo i zachęcał Rodaków, aby się jak 
najwięcej do niego garnęli i nakoniec wzniósł 
trzykrotny okrzyk na rozwój naszego Tow. 
Poczem p. Trzos opowiedział żywot św. Woj- 
ciecha i wygłosił deklamacyę o mowie polskiej. 
Przewodniczący Towarz. św. Józefa z Velpke 
zachęcał rodaków, aby się do towarzystwa 
garnęli, a p. Szymanek z Lehnde wykazał, do 
czego to socyaliści prowadzą i zachęcał roda- 
ków, aby dobre pisma i książki czytali, a mia- 
nowicie „Wiarusa Polskiego“, gdyż to jest 
jedyne pismo dla nas Polaków tu na obczy- 
żnie. O godzinie 7-mej rozpoczął się teatr 
amatorski: „Warszawiacy. w Karpatach“, ode- 
grany przez członków Tow. św. Kazimierza 
z Hanoweru i sztuczka: „Maciek doktorem*. 
Oba te przedstawienia dosyć dobrze się udały, 
czego powodem były huczne oklaski. Szano- 
wnym amatorom składamy w imieniu Towa- 
rzystwa serdeczne: „Bóg zapłać!“ Odebrali- 
śmy też telegram od redaktora „Wiarusa 
Polskiego“, który zaraz został odczytany przez 
p. Ptaka, który następnie wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć Redakcyi „Wiarusa Polskiego“. 
Z deklamacyami wystąpili pp. Pietrzak, Ma- 
ciejewski i Garyjantyszewicz. P. Więckowiak 
wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. 
i Duchowieństwa, a p. Maciejewski na rozwój 
wszystkich towarzystw. polsko-katolickich na 
obczyźnie. Z mowami wystąpili jeszcze p. 
Rogała, prezes Tow. św. Jana Nepomucena 
z Magdeburga, p. Ręglewski, członek Towarz. 
św. Barbary z Helmstedt i członek niemiecko- 
katolickiego towarzystwa z Hanoweru. Sza- 
nownym Towarzystwom i wszystkim Rodakom, 
którzy nas odwiedzili, składemy w imieniu 
Tow. św. Wojciecha w Misburgu serdeczne: 


„Bóg zapłać !“ 


Tasarek, Kiciński, 
przewodniczący. sekretarz. 


(Szan. Tow. św. Wojciecha życzymy jak 
najlepszego rozwoju. Oby św. Patron raczył 
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EEE ATA 
sprawić, iżby towarzystwo jak najwięcej zdzia- 
łać mogło dla dobra Polaków a chwały P'ana 
Boga. Polacy z Misburga powinni licznię 
dążyć pod sztandar naszego wielkiego Pattona, 
a za jego przyczyną zachować zdołają dia- 
siebie i dzieci swych, wiarę i język ojców 
Prosimy częściej nam donosić o życiu tamtej- 
szych Rodaków. Red.) 

Buenos Aires, 25 września roku 1894 
Szanowny Panie Redaktorze „Wierusa Pol 
w Bochum. Odnosząc się do nr. 45 „Wierusć 
Polskiego* z dnia 24 kwietnia rb. mam Jeso) 
powiadomić Szan. Wiarusów, że Towarzystwo 
demokratyczne polskie w Buenos Aires pry- 
jęło za hasło: „Jedność, zgodę, braterstwo“ 
a nigdy nie szukało ani szuka, coby się przyczy 
nić miło do jakichkolwiek czynów, któreby 
przynieść mogły zniesławienie imienia pra- 
wego Polaka, czego dowodem jest to, że towa- 
rzystwo z łona swego usunęło pewne jednostki, 
które stały się jakby tknięte zarażliwą chorobą, 
nie tylko wyrzekając się tradycyjnych zasad 
pra- ojców naszych moralno - religijnych. ale 
nadto stali się plagą i przyczyną zgorszenia. 
Nie chcę ich tu wymieniać z nazwiska, ani też 
na nich rzucać kamieniem zupełnego potępienia. 
Nadmieniam jednak, że otrzymawszy od swych 
życzliwych Rodaków napomnienie, owi niepo- 
prawni nie tylko nie usłuchali rad zdrowych i 
łagodnych, ale natomiast pozwalają sebie cb- 
rzucać nas błotem. Wszystko to cierpliwie 
znosimy, bo wierzymy w słowa ewangieliczne, 
które mówią, że kto się wywyższa będzie po- 
niżony. Byłoby wiele do pisania w tej sprawie, 
lecz ograniczam się na tych słowach. 

Następnie donoszę, jak w pierwszym swym 
liście z dnia 22-go stycznia rb. wspomniałem, 
że towarzystwo powzięło zamiar pomsgania 
biednym naszym Rodakom, tu w Buenos Aires. 
Sprawę tą poruczyliśmy zupełnie naszym Pol- 
kom, które pod kierownictwem pani Walentyny 
Rościszewskiej założyły Towarzystwo kobiet 
polskich, pod opieką św. Stanisława. Cieszymy 
się z tego bardzo, gdyż nasze niewiasty z pra= 
wdziwie samarytańskiem poświęceniem spieszą 
z pomocą nuszym biednym, za co cześć niech im 
będzie. — Co się zaś tyczy książek i elemen- 
tarzy tow. ofiarowanych, to ich Towarzystwo 
kobiet polskich nie otrzymało, należałoby więe 
reklamować takowe. 

Szan. Rodacy! podzielam się z wami i tem, 
że dnia llgo września br. towarzystwo obcho- 
dziło 211-tą rocznicę odsieczy Wiednia i ura- 
towania Chrześciaństwa od zalewu księżyca, 
przez króla polskiego Jana Suobieskicgo, przy 
której to sposobności odbyła się wspólna za- 
bawa, w domu pani Rościszewskiej przy Call 
Gral Lavale nr. 1068. Obchód rocznicy po- 
wyższej zagaił jeden z członków tow. a w prze- 
mowie swej zachęcał do ufności i wiary w Boga, 
takiej, jaką nam przyświęcał nasz król Jan 
Sobieski, poczem obecny p. I. T. wypowiedział 
IE OD ARAWZZKE DORA OW APA RONA PIR 


śpiewają przyjaciele. Nie ma bo człowieka, 
coby nie kochał pieśni, nie ma zakątka ziemi, 
gdzieby pieśni nie było; nawet tacy ludzie co 
ich dzikimi nazywamy, co nie znają Boga i 
prawdziwie ludzkiego nie mają obyczaju, ra- 
dują się pieśnią, cześć nią swym bożkom od- 
dają, łzy w pieśni przelewają. 

Pieśń tu nie równa pieśni. Nie takie czci- 
my, co się rodzą na zagonie pastuszym, za 
biesiadnym stołem, ale takie, co je utworzyli 
przez Boga natchnieni pieśniarze, czyli poeci 
zwani wieszczami, aby w nich wypowiedzieć 
chwałę Boga, sławę narodu, miłość ojczyzny i 
bliżnich, uwielbienie cnoty, zapał do tego co 
dobre, co piękne. Takie utwory nietylko przy- 
jemność nam sprawiają, ale nas uczą, uszla- 
chetniają, czynią lepszymi, milszymi Bogu, 
ludziom i sobie samym. 

To też wielkim, prawdziwie przez Boga 
natchnionym pieśniarzom, czyli poetom, monar- 
chowie cześć okazują, narody ich wielbią, jak 
w starym zakonie proroków wielbiono. Bóg 
nie zapomniał o nas, obdarzał nas znakomi- 
tymi poetami w różnych czasach a ze wszy- 
stkich najznakomitszym, najbardziej przez Boka 
natchnionym był Adam Mickiewicz. 
rozbioru ojczyzny naszej, podobniśmy do owego 
w starym zakonie wybranego ludu, gdy nie- 
wolę przebywał babilońską. W tej częściach 
ziemi naszej, gdzie zapanowała władza obcej 
wiary, zabierają nam mowę ojczystą, wypę- 
dzają od ołtarza Pańskiego, każą obcą przyj- 
mować wiarę. Cierpienia wiclkie, więc naród 


chciał się od nich uwolnić, odebrać wrogom 
ujarzmioną ziemię, ale nie podołał w walce 
przemocy, więc cierpienia nastały tem sroższe; 
wróg wieszał na szubienicy tych, co kościoła 
bronili; pędził w lody sybirskie starców, dzia- 
twę i kobiety, by nasycić się zemstą. W ta- 
kiej chwili naród upadł na duchu, tracił wiarę 
w lepszą dolę, w moc Bożą. Adam Mickie- 
wicz podniósł poezyę ducha, pokrzepił wiarę 
i starał się odsłonić przyszłość szczęśliwszą, 
byle wytrwać, byle na nią zasłużyć pracą. u- 
czciwością, zgodą, miłością bratnią, a strzedz 
się waśni, podejrzeń wzajemnych, rozdzielania 
się dobrowolnego, gdyż nas już wbrew woli 
podzielono. Byle nie dawać posłuchu pod- 
szeptom złego, ale kochać to, co nam prze- 
szłość pozostawiła pięknego, dobrego, a strzedz 
się na przyszłość tych grzechów, za które dziś 
pokutujemy. Tymi grzechami: niezgoda, nie- 
poszanowanie prawa i lenistwo. 

Mickiewicz podobny do starożytnego pro- 
roka, natchnionemi przez Boga słowami prze- 
mówił do narodu; naród go zrozumiał, ukochał, 
uwierzył mu, nie upadł na duchu, wierzy w 
lepszą przyszłość, poprawia się z błędów, mne- 
ży cnotę i zasługi. W końcu zwłoki tego wie- 
szcza swego w dowód czci dla niego sprowadza 
z dalekiej Francyi, by je złożyć na Wawelu 
obok królów swoich, obok bohaterów, co ras 
uczyli krew przelewać za ojczyznę. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WIARUS POLSKI 


wiersz na ten dzień utworzony, który całe zgro- 
madzenie do głębi wzruszył. to też nagrodzono 
go hucznymi oklaskami. Uroczystość ta od- 
była się z powagą godną męża, którego pamięć 
czciliśmy. O godzinie 11 wieczorem wszyscy 
rozeszli się do domów, życząc sobie dobrej nocy. 
Przy tej sposobności mam honor donieść, 
że od kilkunastu dni przebywa pomiędzy nami 
nasz zącny Rodak. ksiądz Grzegdała z Galicyi, 
ze Zgromadzenia OO. Łazarzystów, i z całem 
poświęceniem odprawia tu misye; to tylko nas 
smuci, że nas wkrótce opuści, z zamiarem uda- 
mia się do innych polskich kolonij. 
Wiadomości miejscowe nie są pocieszające. 
Drogość tu straszna, zastój powszechny, brak 
pracy we wszystkich gałęziach, ztąd też i nę- 
«dza coraz większa się wzraaga. Robotnik za- 
ledwie się wyżywić może, a w dodatku *%/ 
<chorowało na influenzę. Dzięki Najwyższemu, 
żeśmy się doczekali wiosny, a z tą zabłysł 
nam i nadzieja lepszej przyszłości. . 
Kończę na dziś i przepraszam Szan. Pana 
Redaktora, że na pierwszy artykuł dziś dopiero 
odpowiadam, lecz to pochodziło naprzód z mojej 
mieobecności, a następnie z braku czasu. Dziś, 
kiedy spodziewam się kilkomiesięcznego wypo- 
czynku, to jeżeli moja korespondencya miłą 
będzie Szan. Panu, to mu częściej coś doniosę. 
Pozostaję z wysokim szacunkiem i powa- 
%aniem zawsze, gotów do usług. 
Rodak znad Wisły. 
(Szanownemu Rodakowi dziękujemy za list, 
donosząc, iż jak najczęstsze wiadomości z przy- 
jemnością i podziękowaniem przyjmiemy. Red.) 


Skutek nieuwzględniania zasad 
wychowawczych. 


Zrobiono spostrzeżenie, że młodzieńcy po- 
«chodzący z fraucuzkich okolic Alzacyi i Lota- 
ryngii a zgłaszający się do szkół podoficerskich, 
i tak samo rekruci ztamtąd. albo wcale nie u- 
mieją się wysłowić i wypisać po niemiecku albo 
też w bardżo tylko niedostateczny sposób znają 
język niemiecki. Niemieckie gazety referując o 
tem, podnoszą, że młodzieńcy ci odebrali całe 
swe wykształcenie szkólne pod niemieckim rzą- 
dem, że więc przez ośm lat nauki szkólnej by- 
liby powinni — chociażby z domu znali jedy- 
nie francuzki język — dalej dojść w znajo- 
mości niemieckiego języka. 

Nad objawem tym nie ma się co dziwić, 
ma naturalną przyczynę. Władza szkólna w 
Alzacyi i Lotaryngii obsadziła miejsca tych 
nauczycieli, którzy się w przepisanym czasie 
nie nauczycieli po niemiecku, a których z u- 
rzędu usunięto, młodymi nauczycielami Niem- 
cami, znającymi wyłącznie niemiecki język. 
Otad rozpoczęła się nauka w tych prowin- 
cyach w obec dzieci Francuzów w zupełnie — 
jak się to u nas dzieje — nie pedagogiczny 
sposób. 

Nie znając francuzżkiego języka, nie obja- 
śniali młodzi apostołowie germanizacyi wykładu 
niemieckiego w ojczystym uczniów języku, i w 
zniechęceniu uciekali się do kar cielesnych, 
które ani do zrozumienia treści nauki się nie 
przyczyniały, ani miłości dla języka niemie- 
ckiego nie budziły. I oto skutek. 

Na całym świecie panują jedne i te same 
zasady pedagogiczne. Wykraczanie przeciw nim 
karze się w skutkach. Równie jak dbacie, 
panowie Niemcy, o to, aby dzieci wasze naukę 
rozumiały, aby ją więc w ojczystym języku 
pobierały, tak też dbajcie o to, aby czy duń- 
skim, czy francuzkim, czy też polskim dzieciom 
mieszkającym w obrębie Prus była nauka 
w zrozumiały sposób udzielana! 


gaiemie polskie. 
* Z Prus Zaeh., Warmii i Mazur. 
Pelplin. Najprzew. ks. Biskup w prze- 
szłą niedzielę rano w kaplicy św. Barbary przy 
seminaryura duchownem wyświęcił dyakonów: 
dr. Krn. Klebbę i Maksym. Pawlickiego na kapta- 
nów a 22 klerykom udzielił niższych święceń 
na subdyakonów. Prymicye odprawi ks. Klebba 
tu w Pelplinie a ks. M. Pawlicki w Starogar- 

dzie, i to zaraz w poniedziałek 29 bm. 
Skarszewy. Majątek Zapowiednik na- 
był od p. Zielińskiego p. Suttner z Langfuhru 
aa 39,500 marek. — Parcelacya dóbr Janin, 
należących do księżnej Ogińskiej postępuje rą- 
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czo naprzód, w krótkim czasie wzniesiono tam 
50 budynków. 

Warmińska dyecezya. Nowowyświę- 
cony ks. Albert Hennig odprawi swe prymicye 
we wtorek, dnia 30 bm. w Wartemborku. 
Cztery panny z polskiej Warmii udały się we 
środę do Wiednia, gdzie wstępują do Zakonu 
Dobrego Pasterza. Są to: Franciszka Dost z 
Klucznika, Emilia Gerlicka z Purdy, Anna 
Szafryn z Graszka i Rozalia Nerowska z Gi- 
ław. — Z Gutsztatu wyjechały w tych dniach 
trzy obywatelskie córki do Rzymu, gdzie także 
do klasztoru wstępują. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 

Poznań. Walne zebranie delegatów i 
komitetu prowincyonalnego odbyło się 238-go 
bm. w Poznaniu, które uchwaliło nowy regu- 
lamin, dotyczący obierania posłów polskich do 
obu sejmów: pruskiego i niemieckiego. 
Zieszłej soboty odbyło się tu zebranie wybor- 
ców miasta Poznania w celu wyboru nowego 
komitetu. Wiadomo, iż w Poznaniu powstał» 
rozdwojenie, wskutek czego dwa komitety utwo- 
rzono. W celu doprowadzenia do zgody po- 
waśnionych braci zwołano powyższe zebranie, 
a obydwa komitety ogłosiły odezwy wzywające 
do licznego udziału. 

Kożmin. Zeszłej środy poświęconą zo- 
stała przez ks. dziekana radzcę Ołyńskiego 
kapliczka klasztorku Sióstr Elżbietanek. 

We wsi Kamionnie, blizko Międzychodu, 
wybił nauczyciel dziewczę za  niesforność. 
Dziewezę wypowiedziało nauczycielowi posłu- 
szeństwo i wyzwało go kilka razy publicznie. 
Sąd ławniczy w Międzychodzie skazał dziewczę 
na miesiąc więzienia, lecz na wniosek proku- 
ratora skazano ją na dwa tygodnie. Dziwne 
to teraz stósunki szkólne. Szkólne dzieci mu- 
szą już zamykać do publicznego więzienia. 

t Ze Slązka czyli Starej Polski. 

Wirek. Prezentę na probostwo tutejsze 
otrzymał przew. ks. kapelan Antoni Gutsfeld 
w Radzionkowie. 

Wyświęcony na księdza został 17 bm. 
w Ameryce p. Emil Klemens, syn rolnika 
z Wielkich Pietrowice. 

Urząd książęco-biskupi powołał na miej- 
sce przew. ks. kanonika Scholastikusa ks. dra 
Wicka przew. ks. Baer z Wrocławia. 

Stan cholery na Górnym Slązku przed- 
stawia się w tym miesiącu jak następuje: Od 
dnia fgo do l3go bm. zachorowało 14 esób, 
a umarło 9; od dnia 14 do 20-bm. zachoro- 
wało 9 osób, a umarło tylko 8. Minęło więc 
już niebezpieczeństwo większego rozszerzenia 
się cholery. 

Szarlej pod Bytomiem. Znaczna liczba 
dzieci zachorowała tu na żarnice (mozgry); 
zaszło też kilka wypadków śmierci. 

Z innych dzielnie Polski. 

Ruch na wystawie lwowskiej był mimo 
złego powietrza w ostatnich dniach bardzo 
wielki. Od początku do końca wystawy zwie- 
dziło ją przeszło 1,180,000 osób. 


Wiadomości ze swiata. 


Berlin. Kanclerz hr. Caprivi, oraz pre- 
zes ministrów hr. Eulenburg podali się do 
dymisyi. 

Jako kandydatów na urząd kanclerza wy- 
mieniają cały szereg osób, jak: minister skarbu 
dr. Miquel, namiestnik Alzacyi i Lotaryngii 
książę Hohenlohe, generałowie hr. Waldersee, 
(przyjaciel i doradzea cesarza z czasów da- 
wniejszych), Loe (katolik), Winterfeld, dyplo- 
maci Hatzfeld, Radowitz i Wender (w Peters- 
burgu) oraz narodowy liberał Bennigsen. 

Dochody z pruskich kolei rządowych 
wynosiły we wrześniu rb. 86,110,955 marek, 
865,287 więcej, niż w tym samym miesiącu 
roku ubiegłego. 

Na podanie dozoru kościelnego św. Piusa 
z 26 br. otrzymał ks. proboszcz Frank onegdaj 
zawiadomienie, że cesarz ofiarował ze swego 
funduszu dyspozyjcyjnego 30,000 mr. na wy- 
kończenie katolickiego kościoła św. Piusa 
w Berlinie. 

Pan Kościelski wdał się znów w wiel- 
ką rozmowę z redaktorem telegraficznego biura 
L. Hirscha. Zaznaczamy, że p. Kościelski na- 
piętnowawszy najzawziętszych polakożerców 
jako samolubów, działających tylko dla interesu 


własnego, rozwodził się znów o rzekomych : 


marzeniach polskich na przyszłość, wreszcie 
stwierdził, że spółeczeństwo nie weszło na 
właściwą drogę do zgody. a prasie polskiej 
uczynił ciężki zarzut, że jest szowinistyczną. 

Smutną to bardzo rzeczą, że niektórzy 
Rodacy sprawy domowe polskie za pośredni- 
ctwem niemieckich „blattów* chcieliby zała- 
twiać. przez co naszej sprawie tylko szkodzą. 
Gadulstwo nigdzie nie przynosi korzyści, a 
najmniej w polityce. Pamiętajcie panowie, że: 
jest to cnota nad cnotami, trzymać język za 
zębami. 

Wieden. Nadeszła tu wiadomość, że 
car ma się znacznie lepiej. Jeżeli mu się nie 
pogorszy, wyjedzie on niebawem na wyspę 
Korfu. 


z róznych Stron. 


Rada Bractwa św. Izydora w: Po- 
znańskiem poszukuje na latowe miesiące 
roku 1895 do prac w polu i przy burakach 
na polskie dominia trzech włódarzów — 
każdego z 40 do 50 robotnikami i robotnicami. 
— Na inne dominium poszukuje 10 rebotnic. 
— Chcący zawrzeć kontrakt niech się zgłoszą 
z warunkami już teraz do JW. ks. Probo- 
szcza Lic. Jaskulskiego w Biezdrowie 
p. Wróblewo. 

Nie ma nic bardziej obrażającego dobre 
wychowanie i obyczaje, jak ten szkandal nie- 
miecki przed domem nowożeńców, w wilią ich 
$lubu, wyprawiany przez uliczną gawiedź, co 
po niemiecku „polterabend“ nazywają. Nie 
tylko że rozhukana gawiedź tłucze przed oknami 
stare gurnki, flaszki, dzbanki itd. wyprawiając 
przy tem dzikie krzyki, ale najezęściej wybija 
szyby, wyłamuje drzwi, a w razie danym rzuca 
się na tych, którzyby śmieli tych wybryków 
zabronić. Uliczna gawiedź na takim „polter- 
abend* w Królewcu wybiła w domu okna, a 
flaszką rzuconą przez okno, zraniła syna gospo- 
darstwa tak nieszczęśliwie w oko, że trzeba 
było zawołąć lekarza, Czy to na tem zależą 
te wychwal: ne „dobre niemieckie obyczaje?“ 

Dowcip uczennicy. W pewnej szkółce 
miejskiej, jedna z uczennic podczas lekcyi dy- 
ktanda, nie wiedząc należycie, w których miej- 
scach ma stawiać znaki pisarskie, pisała całe 
zadanie jednym ciągiem, opuszczając wszystkie 
przecinki, spójniki, kropki i t. d.; po osta- 
tniem końcowem słowie dopiero wypisała wszy- 
stkie znaki pisarskie ,.!?;: itd. z dopiskiem: 
„Marsz na swoje miejsca!* Podobno nauczyciel, 
uwzględniając dowcip uczennicy. nie postawił 
jej złego stopnia, lecz. poświęcił więcej pracy 
dla dopełnienia wiadomości ortograficznych 
dowcipnej uczennicy. 


ostatnie wiadomosci. 


Berlin. Kanclerzem ma zostać podobno 
książę Hohenlohe, namiestnik Alzącyi i Lota- 
ryngii. 

Liwadya. 
w obecności cara. 


Nabożeństwo polskie. 


W Bortmund (u św. Józefa) 3 listopada po poł. 
4go (po poł. kazanie) i 5go. 

31go paźdz. od 4-tej po poł. i 1go listopada spo- 
wiedź w HMiaternbergu. Po poł. nabożeństwo o 4=tej. 

31go paźdz. po południu spowiedź w Bruchu. 
1 listopada o godz. 4 nabożeństwo i kazanie. 2 listopada 
o godz. 5 droga krzyżowa i kazanie. 

8 listopada spowiedź w Henrichenburg po po- 
łudniu. 4 listopada o godz. nabożeństwo i kazanię. 


Slub carewicza ma się odbyć 


Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,20 mr. — Kto sam już ma „Wia- 
rusa Polskiego“ niech ten formularz odda zns- 
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
te dwa miesiące, tj. listopad i grudzień. 


Postbestellungs-F ormular. 


Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T., 
Nr. 106.) für November und Dezember und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1,20 Mk. 


wiającego. 


Podpis i dokładny 
adres zama- 


Obige 1,20 Mk. erhalten zu baben, be- 
scheinigt. - Ę 


EE 


Towarzystwo świętego Michała w Bruchu 
podaje do wiadomości wszystkim Polakom w Bruchu, iż w środę to jest 
81 tm., po południu, przyjedzie polski ksiądz słuchać spowiedzi św. 
więc proszę z tego korzystać. 1 listopada (w uroczystość Wszy stkich 
Swiętych) odprawi się nabożeństwo dla Polaków, o której godzinie będzie w 
kościele zapowiedziane. Po nabożeństwie odbędzie się walne zgroma- 
dzenie celem wybrania zarządu, sprawozdania. kasy z całego roku i inne 
ważne sprawy towarzyskie. O jak najliczniejszy udział prosi 

Szczepan Stępczak, przewodniczący. 


wW Weissensee pod Berlinem 
zawiązało się Towarzystwo Polek pod opieką św. Kunegundy. Posidze= 
nia odbywają się co niedzielę o godzinie 8 wieczorem w lokalu przy 
Sedanstr. 57. Na przewodniczącą została obraną pani Andrzejewska, 
Roelkestr. 136., do której należy wszystkie sprawy towarzystwa nade- 
słać. Szanowne Rodaczki prosimy o liczne uczęszczanie na posiedzenia. 


Zarząd. 
TORDE K 


000055055050000556006 Bochum. 


sa 


Kalendarz Katolik 


na rok 1895 


wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz- 
kami, oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: 1) śliczny 
obraz kolorowy i 2) kalendarz ścienny 
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych. 


Cena 59 fen., z przes. 60 fen. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 
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Głos Synogarlicy 1 markę 


Tanie i ciekawe książki: gis spessi zeus 


O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie- 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta- 
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen, Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe- 
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
80 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
80 fenygów, Zbieranka 50 fen, Obieżyśswiat 50 fen., Wesoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f- Spiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Spiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen. 

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze- 
śle pieniądze naprzód. otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
poeztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresewać krótko: 

Loo Wiar iarus Polski, w Bochum, Maltheserstr. 17a 


ITT TTO 


Żywot 
 Błog. REM Boboli. 


Kabina Tow. Jezusowego 


za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za- 
męczonego w roku 1657. 
25 fen. Sprzedającym z drugiej 


Cena 20 fen. z przes, & 
ręki dajemy najwyszy rabat. 
Adres: Wiarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a. 


40066802000050930000 
Zbier pieśni nabożnych katolickich 


do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 


8 mr. przesyłką franko 8 mr. 50 fen. 


Baczność! Baczność! 
"Towarzystwom polskim 
polecamy 


książki dla kasyerów 
z polskiemi negłówkami do zapisywania 

składek. 

Każde towarzystwo. jeżeli sobie życzy, aby 
s jego kasa była w porządku utrzymywana, 
ją powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
$ sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 

przytem bardzo pojedyńczo ułożona. Cena tylko 
$$ l mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „Wiarus Polski“ 
E: Bochum. 


WIARUS POLSI. 


Polski Soiewnik, 


Wyczerpujący i historycznie 0- 
pracowany zbiór pieśni patryo- 
ty cznych i historycznych, zawiera- 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo- 
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Przygody 
z życia pijaków 
oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubnosć pi- 


jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „Wiarus Polski,“ 


Nasze hasło! 


Zbiór pieśni polskich z nutami. 
Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za I markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. Adres: 
„,Wiarus Polski“ w Bochum 


Naukę 
0 Bierzmowaniu 


polecamy po 10 fen., z prze- 
syłką opłaconą po 13 fen. 


Lowarzystwom 
polskim 


urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „Witajcie Bracia Ro- 
dacy*, „Nauka i praca naród zbo- 
%, „Miłość i zgoda, to nasze 
& i wiele innych. 


Nowenna i modlitwy 


do 
Matki Boskiej łaskami 
słynącej 
oraz Pieśni o objawieniach Najśw 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen. 


O potrzebie 
książkowości 
i w jaki sposób ma być pro- 
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 
Adres: „Wiarus Polski“ 
Bochum. 


Królewicz Lel, 


pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f., z przes 18 f. 


Obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, średniej 
wielkości w złoconych ramach. Ce- 
na 2 mr., z przes. 2 mr. 75 fen 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


Matka Boska Nieutsa- 
jacej Pomoey. Wielki obraz 
w pięknych złoconych ramach. Ce- 
na 10 mr., z przes.kols mr 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum 


Królowa 


Korony Polskiej. 
Żywot Najśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci- 
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „Wiarus Fol- 
ski“ Bóchum. 


Obrazy 


w czarnych pięknych ra- 
mach za szkłem ; Sw. Rozalia 
św. Paweł, św. Piotr, św. Stani- 
sław, św. Franciszek z Asyżu, 
Matka Boska Szkaplerzna, Koro- 
nacya Matki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
Natka Boska Bolesna, Pan Jezus 
dobry pasterz. Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św. Jan Ewan- 
gielista i wiele innych. 

Cena każdego z tych obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


©brazy bez rami forma- 
tu małego. Pan Jezus w O- 
grójcu, Pan Jezus na krzyżu, Zwia- 
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, Ostatnia wieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Bgiptu, 
Zmartwychwstanie Pańskie, bwięta 
Trójca i wiele innych. -Cena ka- 
żdego z tych obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen. 


AWARE EX do przedpłaty na 


„OWEECA* 


Pismo ilustrowane humorystyczno- 26 


wychodzi raz tygodniowo t. j. w niedzielę i rozpoczyna z dniem 7-go: 
października r. b. rocznik 2-gi. 

„CWIK“ utrzymuje staropolski humor w łonie swych Czytelników, 
dla tego też do najlepszych pism swego rodzaju zaliczyć się może. 

„OWIIC* kosztuje bardzo mało, gdyż w granicach państwa niemie 
ckiego kwartalnie: przez pocztę tylko 1 markę, pod opaską 1,25: mrk.. 
w Anustryi 80 centów, w Ameryce rocznie 1 dol. 15 cent. 

Kto jest lubownikiem dobrego, zdrowego humoru niechaj sobie za-- 
pisze „Owika.* 

Kompletny rocznik I., obejmujący liczne powieści, nowele i humọ- 
reski jest jeszcze w zapasie i kosztuje zamiast 5 tylko 3 marki z 
fr. przesyłką. 

Adres: 


„OWIE* Strasburg Westpr. 


Kalendarz „Katolika“ 


na rok 1895 


już wyszedł i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz wiersze, wiele wiadomości z- 
prawa jak to: Najważniejsze przepisy nowego prawa; 
tyczącego podatków komunalnych (ważnego od i-ge 
kwietnia 1895 r.), wiele rozmaitości i kilkanaście - pięknych ry= 
cin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki 1) pr ześliczny kolo- 
rowy obraz i 2) kalendarz Ścienny. 

Zwracamy przedewszystkiem uwagę na zawarty w kalendarzu 
artykuł: Na 309- -letnią rocznicę kanonizacyi św. Jas 
cka i wiersz: Paciórki św. Jacka w Rozbarku pod 
Bytomiem, do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: 1) Wie 
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zamek w Kamieniu, 
w którym się św. Jacek urodził. 3) Swięty Jacek. 4) Wnętrze ko— 
ściola św. Jacka w Kamieniu. 5) Kościół św. Jacka na Rozbarku pod 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jacka w kościele Dominikańskim w 
Krakowie. 

ge Cena 50 fen, z przes. 60 fen. "GE 

Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód otrzyma na 10 kalendarzy jeden 
darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza „Katolika“, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów i wprost z ekspedycyi 
„Katolika“ nabyć. Sprzedawającym stósowny rabat. 

Wydawnictwo „Katolika“ 


w Bytomiu (Beuthen O./S.) 


+2+++909992999609 
Portrety Kościuszki 


pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe beż 
ram po 50 fen. z przes. (5 fen., w pięknych raz 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 
10 mil 4.25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo- 
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 
Księgarnia „Wiarusa Polskiego* 
w Bechum, Maltheserstr. Iva. 


*9699099990999999099 
Dzieje Polski 


do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz- 
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła- 
nych mężów polskich. Cena za egz. pieoprawny 1,60 m. 
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z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2,50 m. 
„Wiarus Polski Bochum. 


z przes 


,S0 mr. — Adres: 


Prawo o zabezpicezeniu na przypadek ka- 
lectwa z 6 lipca 1889 z dodatkiem uwag posła pana Le- 
tochy nad prawem o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen. 

Prawo zabezpieczające robotników 
starość i słaboćś z dnia 22 czerwca 1879. 


na 
Cena 40, 
i Nowe prawo robotnicze, ważne od 1 kwietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. 

Najważniejsze przepisy z prawa o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen. 

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze- 
syłać razem z zamówieniem. Adres ; „Wiarus Polski“, Bochum. 
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W Ekspodycyi Wiarusa Polskiego 


w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a. 


jest do nabycia 


Gw - 
papier listowy 
w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert 
z pięknymi polskimi napisami. =Ż 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko- 
pertami 10 fen., z przesyłką 13 fem. Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać ma- 
przód w markach pocztowych w (liście). 
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